Seminarium specjalistyczne dla polskich i niemieckich nauczycieli:

„W poszukiwaniu tożsamości w ramach polsko – niemieckiej wymiany młodzieży“

23 – 27 lipiec 2014 / Karpacz

Dzień pierwszy 23.07.2014

Jadę na seminarium! Połączenie centrum kraju z Karpaczem fatalne – w perspektywie mam dwie przesiadki i spędzenie większej części dnia w autobusach, ale co tam, będzie fajnie. Temat spotkania – tożsamość – bardzo pojemny i eksploatowany w moich wymianach, rozwijający i stwarzający okazję do odkrywania czegoś nowego o sobie i świecie wokół. Najbardziej cieszę się na warsztaty w glinie, bo od dawna chciałam porękodziałać twórczo, ale bałam się zbyt profesjonalnego otoczenia.

OK. Popołudniu dotarłam dość sprawnie na miejsce. Grupa pracuje już na pierwszych warsztatach zapoznawczych. Hm, mam współlokatorkę, która bardzo schludnie rozpakowała swoje rzeczy w pokoju i łazience. Trzeba się będzie pilnować ze swoim bałaganiarstwem.

Idę szybko na salę. Ale fajnie! Widzę parę znajomych twarzy z poprzedniego seminarium pod Śnieżką! Hej, rozpoznają mnie (mimo nabicia paru kilogramów przez ten czas, ha, ha)! Wiem, że będzie fajnie.

Gramy w grę kojarzenia imion. Znam ją z poprzedniego seminarium i wykorzystuję w pracy z młodzieżą. Sprawdza się.

Rysujemy ryby tożsamościowe i umieszczamy się w różnych sferach subiektywnych odczuć. Zostawiam swoją w obszarze „płynę”. Dam się ponieść nastrojowi i zaplanowanym wydarzeniom. Tym razem to nie ja będę nauczycielem-reżyserem. Warto od czasu do czasu sprawdzić na żywej tkance, jak czuje się uczeń.

Kolacja rozpoczyna ciąg kulinarnych rewelacji.

Poznaję bliżej współlokatorkę i odkrywam bratnią duszę. Ja już tak mam z Aniami. Nie mogę się doczekać warsztatów ceramicznych.

Dzień drugi 24.07.2014

Śniadanie-pychotek. Za oknem leje jak z wodospadu, chociaż zapowiadali suche upały. Może zaraz przestanie, ale i tak mamy plan awaryjny - cały czas będziemy pracować na miejscu. Znów fajne zabawy integracyjne. Czuję się, jak na koloniach. Rysujemy swoje wspomnienia. Bardzo podoba mi się to zadanie. Każdy ma coś ciekawego do przekazania. Ćwiczenie rozluźniające, mimo że wydaje się wchodzić dość mocno w sfery intymne. Mamy fajny, otwarty zespół. Znów budzi się we mnie belfer – to może być ciekawe ćwiczenie językowe. Ale, ale oto pada komenda, żeby PODRZEĆ swoje dzieło! Niemożliwe?! Czuję się coraz bardziej emocjonalnie związana z moim obrazkiem i nie chcę go unicestwiać. Włącza się mój kombinatorski duch warszawiaka-cwaniaka: podrę delikatnie, na cztery części, które, jakby co, łatwo będzie można poskładać… I co? Miałam rację, bo każą oto złożyć wszystko zusammen w całość. Na przerwie wymieniamy opinie na temat darcia rysunków. Nikt nie wie, o co w tym chodziło, ale w sumie znów dowiedziałam się czegoś o sobie – nie dam sobie odebrać tego, co lubię. Wykombinuję, jak to ocalić i nie słucham bezkrytycznie nakazów. Z perspektywy kolejnych zdarzeń przychodzi mi na myśl jeszcze inna interpretacja tego ćwiczenia. To było przygotowanie na rozstanie się z przyszłym dziełem ceramicznym, które albo uległo zagładzie – ashes to ashes, dust to dust – albo zatraciło swój indywidualny charakter, stapiając się w jedną bryłę kreatywności wspólnotowej.

Ale, ale, wreszcie zaczynają się wyczekiwane warsztaty ceramiczne! Najpierw bardzo ciekawe wprowadzenie. Już wiemy, na czym polega wypalanie w piecu z papieru. Oglądamy ciekawe zapisy performance’u naszych mistrzów i po wprowadzeniu teoretycznym zaczynamy lepić… Jak ulepić tożsamość? Zastanawiałyśmy się z koleżanką z pokoju, co to będzie. W czasie rozmów „kuluarowych” i „podczas posiłkowych” ten problem zdaje się nurtować wszystkich – co ulepić? Oto jest pytanie!

No, dostajemy po kawale gliny i … lepimy. Idę na łatwiznę i robię rybę. Jednak mam za dużo gliny, a nie chcę pójść w wieloryba (za wielki może się nie wypalić), więc dzielę swoją działkę materiału na połowy: z jednej będzie rybka, a z drugiej? Hm, nawet nie przychodzi mi do głowy, żeby poszukać inspiracji u innych. Rozgrzewam w dłoniach delikatny materiał. Jest aksamitny w dotyku. Kontakt z gliną niesamowicie uspokaja! Zamiast przeżywać frustracje, że nie wiem, co ulepić, daję się ponieść temu kontaktowi. To chyba to, co Anglosasi nazywają „feel the connection” – poczuj związek. Międlona glina zaczyna oto przybierać kształt sakiewki! Chyba bardziej odpowiada na zadany temat – „Tożsamość” – niż ryba, bo zdecydowanie bardziej od ryb lubię kasę, chociaż rybia łuska w sakiewce ma przecież zapewnić pieniądze. Ale fajne skojarzenia! Same wypływają jedne z drugich, cały ciąg. Jednak najfajniejszy jest sam proces tworzenia. Wygładzam moją sakiewkę. Glina staje się pod palcami coraz bardziej aksamitna. Sakiewka wywija się artystycznie. Jest coraz bardziej dopracowana. Mózg, palce i glina łączą się w twórczą całość. Już widzę, jak wpadają do sakwy drobne monety – pamiątki z podróży. Tak, sakiewka ma tożsamość, więc podpisuję ją swoim imieniem! Teraz rozglądam się po innych dziełach. Wspaniałe!!! Wymieniamy uwagi. Wszystko fajnie. Żadnej krytyki. Jesteśmy wszyscy genialni. Nasi mistrzowie nie mają żadnych uwag do naszych prac. Teraz tylko wysuszyć i wypalić. Będzie super, ale to dopiero jutro. 

Na koniec przesuwamy nasze papierowe ryby (kto chce). Dzisiaj zdecydowanie dopływam do akwenu „frajda” i tak trzymać dalej.

A wieczorem idę na tańce. Sama się sobie dziwię, bo jestem kobitą mało tańcującą i raczej unikam takich akcji, ale skoro czuję się, jak uczniak na kolonii, to czemu nie? Jest super! Tańczymy tak, że nikt nie myli kroku i każdy się wspaniale bawi. Dieter jest świetnym instruktorem. Zebrał się też bardzo otwarty i życzliwy zespół. Każdy tańczy tyle, ile chce. W ogóle przez cały czas seminarium każdy ma autonomię. Robimy wiele razem. Wszystkie zajęcia mają na celu integrację, ale jest czas na bycie samemu ze sobą i mamy prawo do wycofania się (na chwilę).

W pokoju gadamy ze współlokatorką. Jak fajnie nas dobrano! Chcemy jeszcze lepić w glinie, ale niestety nie będzie już okazji. Niecierpliwimy się, co wyjdzie z naszych dzieł po wypalaniu, ale na razie kończy się kolejny bardzo udany dzień seminarium.

Dzień trzeci 25.07.2014

Pogoda superowa, ani śladu po ulewach. Co prawda nasze gliniane dzieła nie wyschły tak, jak powinny ale nie przejmujemy się tym zbytnio. Popołudniu zacznie się wypalanie. Grupa bardziej artystyczna buduje piec, oczywiście pod kierunkiem mistrzów, a reszta rusza na Karpacz w poszukiwaniu osoby z ciekawą tożsamością. Moja grupa łapie na ulicy Ducha Gór! Poznajemy jego historię w multimedialnym i interaktywnym muzeum i umawiamy się z Duchem na spotkanie-niespodziankę, bo każda grupa musi przedstawić swój projekt. Zespół jest już bardzo zintegrowany i niezwykle szybko udaje nam się przygotować prezentację. Przedstawianie projektów odbywa się popołudniu. Zadziwiające, ale każdy jest inny i niezwykle ciekawy. Ale świetny zespół ludzi nam się zebrał tym razem w Karpaczu!

Po prezentacjach idziemy na grilla i wypalanie ceramiki. Dzisiaj nasi mistrzowie patrzą na nasze prace nieco bardziej krytycznie – niektóre dzieła nie rokują przetrwania próby ognia, ale i tak nic się nie da już zrobić i trzeba być dobrej myśli, bo i co nam innego zostało? Dzieła będą się piekły całą noc i zobaczymy, a wieczorem mamy imieniny wszystkich Ań. Znów przednia zabawa! Tort – ambrozja jakaś niesamowita i tańce-łamańce przy muzyce biesiadnej i disco polo. Wygłupy, jak na koloniach. Na seminarium w Karpaczu wykonuję podróż w czasie, czy co?

Dzień czwarty 26.07.2014

Dzisiaj jest dzień prawdy. Wygrzebujemy ze zgliszcz to co zostało z naszych dzieł. Ryba odfiletowana – głowa odseparowała się od reszty, ale obie części przetrwały i są rozpoznawalne. Na rybie nie zależy mi tak bardzo, jak na sakiewce, ale gdzie ona? Szukam, przyglądam się, bo w ogniu przedmioty zmieniły barwę i straciły swoją integralność. Naszym oczom ukazuje się wielka bryła. Nie jest do końca bezkształtna, ponieważ da się rozpoznać charakterystyczne części nieraz wręcz filigranowych przedmiotów lub raczej ich fragmenty. Jest moja sakiewka! Próbuję ją oderwać od „rzeźby”. Daremnie! Stała się częścią większej całości. Cóż, stworzyła nowy byt. Robię szybko zdjęcie i … przeżywam rozczarowanie. Powinniśmy byli lepić więcej. Próbować wypalać i uczyć się na błędach. Ale, ale zmiana perspektywy. Doceniam coraz bardziej mojego fileta! Zawijam rozczłonkowaną rybę delikatnie w bibułę i jestem z niej coraz bardziej dumna. Z innych dzieł wszakże niewiele zostało, a mi się udało! Bardzo spodobały mi się warsztaty ceramiczne i chciałabym powtórzyć takie twórcze doświadczenie.

Nadchodzi czas ewaluacji. Znów bardzo ciekawy pomysł z pisaniem haseł i krótkich rozwinięć komentarzy ewaluacyjnych. Kolejny do wykorzystania w pracy. Panuje powszechna atmosfera zadowolenia. Przeżyliśmy niezwykle wzbogacające doświadczenie. Chyba wszyscy tak myślą. Czas na przesunięcie papierowej ryby. Zostaję w obszarze frajdy i zadowolenia, który graniczy z przyjaźnią. Wszystkie rybki zmierzają w tym kierunku. Spędziłam cztery wspaniałe dni. Działo się tak wiele, że mam wrażenie, iż byłam w Karpaczu co najmniej tydzień. Oczywiście dobrze by było, gdyby seminarium trwało dłużej i przede wszystkim można byłoby wyżywać się twórczo jeszcze więcej w tej glinie. Poznałam wspaniałych ludzi z Polski i z Niemiec. Co prawda nie udało mi się nawiązać nowego partnerstwa do wymiany młodzieży, ale warto było wymienić doświadczenia. Na pewno seminarium dało mi sporo inspiracji do dalszych działań w pracy. Stąd postulat - więcej terapii sztuką dla steranych nerwów nauczycielskich! 

Cennym doświadczeniem była rozmowa o tożsamości z młodymi ludźmi. Byłam w grupie z Marysią. Jestem pełna podziwu dla tej młodej osoby i życzę jej jak najlepiej, zwłaszcza świetle sytuacji w tej części Europy, gdzie została jej rodzina. 

Bardzo podobała mi się też różnorodność programu okołoseminaryjnego: i świątynia Wang, i trik grawitacyjny, i szpanerski Gołębiewski, i świetny koncert operowy w wykonaniu międzynarodowych młodych gwiazd w zabytkowej scenerii Kowar. Każdy znalazł coś dla siebie, nie było żadnego przesytu, chłonęliśmy i przeżywaliśmy wszystkimi zmysłami. 

A pod koniec seminarium rozumiałam coraz więcej z niemieckiego i mam motywację, żeby podciągnąć mój „skamieniały” poziom A2 oczko wyżej. Dziękuję i polecam się na przyszłość jako kursant (
Małgorzata Malczyk

